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Józef Piłsudski, Naczelnik Państwa 
i Naczelny wódz sił zbrojnych 
w Polsce. 


Otwarcie Sejmu. 


Od roku 1793 po raz pierwszy otwarty 
został ustawodawczy sejm polski. Tyle lat 
czekaliśmy na tę uroczystość, tyle lat ser- 
ca nam biły w piersi w gorączce ocze- 
kiwania cudu! | cud się ziści! W dniu 9 
lutego wybrańcy narodu zjechali się w sto- 
licy odrodzonej Ojczyzny, aby rozpocząć 
zbożną pracę. i 


Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej i przedó- 
statniej) cała stronica 160 marek; '/⁄ stron. 80 ma- 
rek: '/, str. 40 mar.; "a Str. 20 mar.; '/,, str. 10 mar. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. 


I rozpoczęto ją dawnym zwyczajem od 
Boga. Prastara świątynia katedralna cały 
majestat kościelny rozwinęła przy mszy 
św., celebrowanej przez arcybiskupa metro- 
politę Kakowskiego. Nabożeństwo na in- 
tencję pomyślnych obrad pierwszego od 
slu lat przeszło sejmu ustawodawczego 
wolnej nierozdzielnej Najjaśniejszej Rzecz- 
pospolitej Polskiej! | rozjaśniła się świąt- 
nica pańska barwą strojów kościelnych, 
purpurą sztandarów, złoceń, świateł, dymów, 
kadzideł i przypomniała zebranym ów dzień 
3 maja, kiedy ojcowie nasi tu się zebrali, 
aby złożyć dzięki Przedwiecznemu za owoc- < 
ną pracę Wielkiego sejmu. ?ł na twarzach 
zebranych malowało się wzruszenie... 

| wypełniła się świątynia pzńska.. Za- » 
siedli dygnitarze kościelni — arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański - Dalbor, biskup-su= 
fragan Gall, płocki — Szelążek i t. d. Na- 
czelnik państwa — Piłsudski, prezydent mi- 
nistrów--Paderewski, ministrowie, urzędni- 
cy i oni—wybrańcy narodu, w których ręku 
losy kraju spoczywają,—wszyscy korzą się 
przed majestatem. Boga. 

A na kazalnicy stanął arcybiskup Iwow- 
ski-Teodorowicz i, niby Skarga natchnio- 
ny, mówi o Polsce, o sejmie, głosi, że je- 
no troska o dobro narodu wypełniać win- 
na serca posłów. 


A potem plynie ku niebu hymn naro- 


«dowy: „Ojczyznę, wolność zachowaj nam, 


Panie!*,i zebrani opuszczają świątynię, aby 
się udać do gmachu sejmowego na po- 
święcenie. 

(llicę zalegają tłumy. Na widok Piłsud- 
skiego, Paderewskiego i posłów wyrywa się 
z tysiącznych piersi niemilknący okrzyk: 
„Niech żyją!* 

| zebrali się wszyscy w sali sejmowej. 
Ks. arcybiskup Dałbor dokonał poświęce- 
nia. Do zebranych przemówił ks. Gralew- 
ski:—„Słudzy Polski. ojczyzny miłej! Przed 
majestatem Najjaśniejszej Rzeczpospolitej 
czołem! (Na sali: Czołem!) 

Niski pokłon wielkim duchom Polski. 
(Na sali: Pokłon!) 


ROK VI. 


S 
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WIEJSKIEJ. ` 


Uwielbienie dla ofiarnej krwi polskiej! 
(Posłowie wstają): 

s Po poświęceniu, wieczorem tegoż dnia 
| zamku odbyło się przyjęcie, zgotowane 
rzez Naczelnika dla posłów. Na tem skoń- 
_czyły się uroczystości dnia pierwszego. 
"IGR drugi dzień, t. j. 10 lutego odbyło 
= się pierwsze posiedzenie sejmu, które o- 
tworzył Naczelnik Piłsudski przemówie- 
Babie 07, posłów skierowanym. 

W przemówieniu swym Naczelnik mię- 
ud dzy Innemi zaznaczył, że „Nie oddamy ani 
A  piędzi ziemi polskiej i nie pozwol!my, by 

'uszczuplono nasze granice, do których 
mamy. prawo", W dalszym ciągu mówił 
o jasnej stronie zacieśnienia się węzłów 
= masżych z koalicją. „Jestem, przekonany, 

- że serdeczne uczucia i niezaprzeczona 

1 wspólność interesów z temi państwami 
= uczynią niezbędną dla naszich strony po- 
. moc wydatną i skuteczną“. 

W sprawie armji, rzekł, zwracając się 

gdo posłów: „Macie poprzeć i rozwinąć roz- 
+-poczętą budowę wojska tak, by Ojczyzna, 
zasłonięta piersiami żołnierza, mogła się 

_ czuć bezpieczną i przeświadczoną, że ho- 
“noru jej i praw broni silna i dobrze wypo- 

 sażona armja“. 
=- Po przemówieniu Naczelnik powołał do 

_ tymczasowego przewodnictwa najstarszego 

wiekiem posła Ferdynanda ks. Radziwiłła. 
1 drżącym głosem ten starzec siedemdzie- 
e osięciókilkoletni otwiera sejm i, jako dobrą 
a wróżbę, odczytuje depeszę, donoszącą o za- 
_ tknięciu sztandaru polskiego na twierdzy 

w Brześciu. Wreszcie posiedzenie zosłaje 
= zamknięte. 

'. A ulicę Wiejską, na której stoi gmach 
~- sejmu, wypełnił ogromny tłum: cała War- 
 szawa wyległa witać posłów. Niemilknące 

- okrzyki wypełniają powietrze, tłum wita 

Naczelnika, Paderewskiego i posłów. 
">. A zda się, iż nad tym tłumem, nad tym 

"gmachem ukażą się duchy twórców konsty- 

 tucji 3 maja, i płynie pod niebiosa dźwię- 
| czna pieśń odrodzenia. 

Wiwat naród, wiwat sejm, wiwant wszyst- 
kle stany! Stef. Kołaniec, 


pz 


"rgis 


- Handel Gdański rozwijał się oddaw- 
na, a to dzięki Wiśle— głównemu goś- 
_cińcowi wodnemu, po którym przez 
-cale wieki szły ładowne statki do 
morza. Za granicę zaczęto wywozić 

i płody z Polski jeszcze za czasów kró- 
la Kazimierza Wielkiego, kiedy to w 
calym kraju kwitło gospodarstwo tak, 
-łe „chleba wystarczyło nietylko na 
' miejscowe potrzeby, ale i na sprze- 
daż. Od roku 1366 Gdańsk należy 


- dozwiązku miast hanzeatyckich. Han- 
sa—było to dobrowolne połączenie się 
miast dla rozszerzenia handlu i bez- 


pieczeństwa. Do związku hanzeatyc- 
kiego przystąpiły miasta: 

Kraków, Gdańsk, Bukowiec, (Lube- 
ka). Brema, Gotlandja, Chełmno, Tar- 
nowo Mazowieckie (Toruń), Elbląg, 
Królewiec, Dorpat, Ryga, Pernawa, Re- 
wel, Golnów, Brunsberg i wiele in- 
nych. Do Hanzy należało przeszło 70 
miast niemieckich i polskich. Związek 
ten opanował cały handel morski i 
zbierał olbrzymie bogactwa. Kantory 
swe stowarzyszenie posiadało w mia- 
stach niemieckich, norweskich, ruskich, 
a nawet w Londynie—w Finglji. Głów- 
ny kierunek w Hanzie sprawowały 
cztery miasta: Bukowiec (Lubeka) 
Kolonia, Brunświk i Gdańsk. Pod ko- 
niec 15-go wieku w Niemczech za- 
warto powszechny pokój i odtąd się 
datuje upadek Hanzy. Korzyści jednak 
powstały takie, że miasta polskie, jak 
Kraków, Toruń, Gdańsk i inne utrzy- 
mywały nadal zawiązane przedtem 
stosunki handlowe z Anglją, Włocha- 
mi, Niderlandami i t. d. Szczególnie 
trzymał się na swym stanowisku 
Gdańsk, który po roku 1400 prowa- 
dził stosunki kupieckie z Francją, 
Hiszpanją i Portugalją. W r, 1392 
w Europie zachodniej panował nieu- 
rodzaj, i wtedy to przybyło po zboże 
do Gdańska 300 okrętów z Anglji, 
Francji i Holandji. Solą w oku był 
handel Polski z Gdańskiem Krzyża- 
kom, którzy też zamordowali w tym 
czasie kupca Gdańskiego Wita Mar- 
ksnera za to, że ten spławiał swe to- 
wary Wisłą do Krakowa. 

Kupiectwo i handel Gdański ożywiły 
się tymbardziej po wyzwoleniu się z 
niewoli krzyżackiej i po uzyskaniu 
obszernych przywilejów od króla Ka- 
zimierza Jagiellończyka. Stosunki 
Gdańska z innemi miastami Polski 
utrwaliły się wtedy na dobre. Na 
Wiśle nie było już żadnych przeszkód. 
Po odkryciu Ameryki do Europy, a 
między innemi do Gdańska napłynęło 
wiele zboża, okręty Gdańskie pu- 
szczały się wtedy daleko na morza. 
W czasie wojny Hiszpanji z Nider: 
landami upadł handel tych państw, 
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nadał przywileje kupcom 
Gdańskim, od jego cza- 
sów w Lizbonie przeby- 
wa stale poseł miasta 
Gdańska. Królowa an- 
gielska Elżbieta w roku 
1576 zamknęła dostęp 
do portów jej państwa 
kupcom związku Hanzy, 
z wyjątkiem dla podda- 
nych króla polskiego. 
Od roku 1588 we Wło- 
szech przez kiłka lat z 
rzędu trwał nieurodzaj. 
Wysłano więc posłów do 
Gdańska po zboże. Wte- 
dy to całe floty polskie- 
go zboża szły do Rzy- 
mu, Wenecji i Florencji. 
Kupców polskich przyj- 
mowano, jak zbawców, 
a sam papież robił kup- 
com różne dogodności, 
aby ci utrzymywali na- 
dal stosunki handlowe. 

W r. 1597 Wenecja 
utrzymywała posłów w 
Gdańsku. Wielu też Wło- 
chów osiedlało się w 
Gdańsku, gdańszczanie 
zaś posyłali swych synów 
do Włoch po naukę, We- 


Gdańszczanka z wieku XV. 


m 
na czem również zyskał Gdańsk, któ- 
rego okręty zapuszczały się wtedy z. 
drzewem i zbożem do Hiszpanii i 
Portugalji*). Utrzymał się też nadal 
handel z Holandją. 

Okręty gdańskie zawijały nawet do 
Brazylji, skąd przywoziły cukier. Mar- 
cin Kromer wspomina, żeza Zygmunta 
Fugusta utrzymywał Gdańsk stosunki 
kupieckie z mieszkańcami oceanu Nie- 
mieckiego, z Pomorzem Mechelbur- 
giem, Holzacją, Danją, Fryzją, Holandją, 
Brabancją;iBelgijskiemi narody; zFran- 
cją, Inflantami, Moskwą, Szwecją, Nor- 
wegją, Anglją, Szkocją, a nawet Fliszpa- 
nją i Portugalją. Król Jan portugalski 


*) „KS. 


- dr. Tad. Kruszyński — „Stary 
Gdańsk*. 


necja, uznając, jakiem 
dla niej dobrodziejstwem 
jest zboże polskie, chcąc 
przynajmniej na obrazie 
zobaczyć to dobroczynne miasto, pro- 
siła Gdańsk o przysłanie widoku mia- 
sta. Obraz ten wymalował w roku 
1600 malarz Antoni Möller, osobne 
zaś poselstwo wręczyło ten obraz 
Wenecji w darze. 

Z Francją prowadził Gdańsk stosun: 
ki handlowe od r. 1610 za czasów 
Henryka IV. We Francji przebywał 
wtedy stale poseł Gdański. Z Caro- 
grodem *) umowy handlowe nawiązał 
Gdańsk od r. 1612. Z Anglji i Ho- 
landji sprowadzano przez Gdańsk suk- 
na drogie, z Holandji zaś i kolonii 
płótna cienkie. 

Do Gdańska rolnicy polscy  spła* 
wiali na statkach zboże, woły, popiół 


*) Carogród —Konstantynopol. 


= 
- 


d., a tis z powrotem różne 
rskie towary z Gdańska. Pisał 
m Klonowicz we „Flisie” Z ko. 
ni naszych w Olkuszu wieziono do 
ańska cynę i ołów, a z żup sol- 
ch (Wieliczka, Bochnia) sól, którą 
tem zakupywano do innych kra- 
i Zboźa najwięcej wywożono z 
Polski za czasów Władysława IV go, 
wtedy to w 1. 1648 wywieziono z 
Polski przez Gdańsk 128,000 łasztów 
zboża (łaszt—30 korcy). Zboża tego 
potrzebowała wtedy dużo Europa Za- 
 chodnia, wyniszczona i zgłodniała woj- 
"ną trzydziestoletnią. Z Francji spro- 
wadzano wino i oliwę, z Belgji suk: 
na, tkaniny delikatne i papier. Przy- 
 bijało w tym czasie do Gdańska prze- 
szło 1000 statków cudzoziemskich 
rocznie. Od najazdu szwedzkiego 
handel Gdański się zmniejszył, potem 
podniósł się za króla Sobieskiego, 
zmniejszył się znowu za Sasów i pra- 
wie upadł po rozbiorze Polski. Cho- 
 ciaż wtedy Gdańsk był miastem wol- 
-„nem, ale zjadły go cła pruskie. Gra- 
nice, przecinające później Wisłę, były 
śmiercią dla naszego handlu, żeglugi 
i kupiectwa. A. (l. 


Złote myśli. 


Śpiesz się z pracą, pójdzie gładziej, 
Póki się zbyt nie zgromadzi. 

Kto dziś mniejszy trud odwleka, 

Jutro go podwójny czeka. 


Kto chce jechać przez życie szybko: 
niech siada na gorącego, a nerwowego ru- 
maka; kto jednak chce jechać dobrze, niech 
siada na powolnego, lecz wytrwałego osła. 


= 
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Ludzie byliby szczęśliwi, gdyby tak ma- 
ło troszczyli się o cudze sprawy, jak o 
swoje częsło się troszczą. 


; Nie ten ubogi, co mało ma, 


x lecz ten, 
kto wiele pragnie. 


_. Wróbel nie pojmuje, dla czego orzeł 
wzbija się wyżej, niż rosną drzewa wiś- 
_niowe. 


O stroju ludowym. 


Kiedy ukochany wódz i Naczelnik 
narodu Tadeusz Kościuszko wiódł swe 
mężne hufce na sławny bój Racła- 
wieki, przywdział na się nie szyty 
złotem mundur jeneralski, jeno pro- 
stą sukmane krakowską. A przyw- 
dział ją dla tego, żeby pokazać swoim 
i obcym, że on walczy wraz z ludem 
polskim za wolność tego ludu i za 
wolność ziemi polskiej. | droższą i 
bliższą sercu była mu ta siwa sukma- 


na nad wszelki inny strój, jak droż- 
szą być powinna całemu ludowi pols: 
kiemu, któren przecież sam, a nikt 
inny obmyślił ją i pięknie przyozdobił. 


Bo jak długa i szeroka ziemia pols- 
ka, osiadły na roli lud z dawien dawna 
chadzał w tym swoim pięknym i od- 
rębnym stroju ludowym. |, jak pro- 
stare podanie niesie, gdy święci anio- 
łowie nawiedzili ongi kołodzieja Pia- 
sta, by go obrać królem polskim, 
zastali go w chacie w owej wlaśnie 
sukmanie, i tak się też miał nosić 
ten pierwszy król polski, pochodzą- 
cy z kmiecego stanu. 

I ten stary ojcowy strój, tak barwny 
i piękny, że go nam obcy zazdrosz- 
czą, coraz częściej porzucają ludziska 
dla szarej i brzydkiej kapoty miejs- 
kiej, w wielu okolicach kraju, osob- 
liwie w bliskości wielkich miast, ani 
już ujrzysz czy to dostatniej sukmany 

b» gospodarskiej, czy też gorsetu lub 
krasnej chusty kobiecej. Jeszcze prę- 
dzej starzy gospodarze, co to pamię- 
tają dawne czasy, kiedy lud nie ina- 
czej się nosił, jak po swojemu, przyw- 
dziewają radzi sukmanę, ale młodzież 
wiejska, lubiąc udawać wiejskich za- 
lotników, całkiem już prawie wyzbyła 
się stroju ludowego. 

A tymczasem jest po temu racja 
niejedna, ale jest ich wiele, aby za- 
chować i uszanować strój ludowy, 
przekazany przez ojców i dziadów. 
Tak tedy Pan Bóg w mądrości swo- 
jej stworzył różne narody, dając każ- 
demu inną mowę, przeznaczając każ- 
demu inny kraj; jednym więc, jak, 
np., Hiszpanom lub Włochom, dał 


ziemię tak ciepłą, że w niej zimy pra- 


wie niema, innym znów, przeciwnie, 
przeznaczył na mieszkanie kraje zim- 
ne, w których śnieg okrągły rok po- 
krywa ziemię i dokuczają tak srogie 
mrozy, jakich u nas nie bywa. A są 
też i kraje, przez czarnych ludzi, mu- 
rzynami zwanych, zamieszkałe, tak 
gorące, że ludy te chodzą całkiem 
nago, beż żadnej odzieży. 

Odpowiednio do tego, w jakim 
kraju mieszka któren naród, wytwo- 
rzyły się różne rodzaje przyodziewku, 
podobnie, jak urobiły się różne zwy- 
czaje ludowe i różne sposoby budo- 
wania. Tak więc w krajach połud- 
niowych wystarcza odzież krótka i 
lekka, podczas gdy na północy okrągły 
rok Boży trzeba być od stóp do głów 
przyobleczonym w grube futra zwie- 
rząt. Nasz polski lud zamieszkuje 
ziemię, choć piękną, ale gdzie jednak 
ziąb nieraz dobrze dokuczy, więc przy- 
odziewek ludowy jest dostatni, naj- 
częściej długa sukmana z ciepłego 
samodziału. Ale, że ta nasza ukocha- 
na ziemia jest rozległa i kiedyś sie- 
gata od morza do morza, asą na niej 
szerokie żyzne równie, są niebosiężne 
góry i dzikie skaliste turnie, są błota 
głębokie, są też i dziś jeszcze miej- 
scami ciemne bory szumiące, więc 
stąd jest wielka rozmaitość stroju lu- 
dowego, w każdej bowiem, okolicy 
kraju lud przemyślny mądrze zastoso- 
wał swój przyodziewek do miejsco- 
wych warunków i do rodzaju zajęcia, 
z którego żyje. 

Długo też by trzeba gwarzyć, chcąc 
opisać wszystkie odmiany stroju lu- 
dowego na różnych ziemiach polskich, 
tyle tam różności, tyle barw, tyle 
wzorzystych naszywań i pięknych 
ozdób. 

Zeby wyrozumieć, jak strój ludowy 
przemyślnie jest dostosowany do po- 
trzeb ludu i do przyrodzenia każdej 
części kraju, weźmy na ten przykład 
przyodziewek górala tatrzańskiego. 
Góra! mieszka pośród stromych urwisk 
i skał, a trudni się więcej pasterst- 
wem, niż rolnictwem, bo ziemia jego 
jest jałowa i mało rodzi, a do tego 
lato krótkie i wczesna po niem jesień. 
Ze tedy wypada góralowi ustawicznie 
piąć się za bydłem po górach i stro- 


mych zboczach, przeto strój jeg 
krótki — barani serdak i suk 
gunia, bo oczywista, że długie 


po górach; taki serdak góral nosi ca«. 
ły rok, bo w górach częste są chłody 
nawet latem; aby zaś taki ciepły prz 
odziewek nie krępował ruchów — 
lud to nadewszystko sprawny do t 
pora — serdak rękawów wcale niema. 
Tak samo ciężkie buty, co je zwykł 
nosić lud z równin, nie są wygodne. 
do chodzenia po skalistych dróżkach, 
więc, zamiast nich, obmyślił góral 
lekkie kierpce z miękiej sken 
Józef Holewińskt. 
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Aby wychować REA rodzice mea 
szą użyć pewną ilość pracy i pienię- - 
dzy. Musimy rozumieć to w ten spo- | 
sób, że to społeczeństwo, którego 
każdy człowiek jest członkiem, czyni — 
pewien wydatek — a więc młodzież — 
zaciąga pewien dług, który spłacić — 
musi, jeśli nie chce należeć do two-. . 
rów pasorzytniczych. ; 

Człowiek swą pracą musi ten dług 
oddać, pamiętając przytym jednak, 
że to jeszcze za mało, że są istoty , 
ułomne i chore, a zwłaszcza teraz po 
wojnie, których społeczeństwo utrzy- 
mać musi, 3 

Przeto każdy człowiek musi resztę — 
pracy poświęcić, aby to społeczeństwo — 
poprzeć. I tylko tą drogą społeczeń- 4 
stwo będzie mogło rozwijać się i ros- 
nąć w dobrobycie. 

Ale, by wydajność naszej pracy 
była jaknajwiększa — trzeba pomyś- 
leć przedewszystkiem o swym zdro- 
wiu i swych siłach. ; 

O ile Grecy i Rzymianie pamiętali 4 
o zdrowiu i sile fizycznej, jako pod- 
stawie, na jakiej miał się oprzeć rozwój 
umysłu — o tyle u nas o tej pod- 
stawie się zapomina, to też znamy 
ogólną zasadę, która od kolebki już 
przyświecać winna każdemu człowie:* 
kowi, ale często wychodzi nam z pa: 
mięci lub nie rozumiemy jej znacze: 
nia, Tą zasadą jest: „Mens sana in 


nien tść równolegle z rozwojem umy- 
SŁOWYM. 

© Wtedy życie nasze będzie dłuższe 
i łatwiej będziemy mogli dług spłacić 
i pewnym dorobkiem społeczeństwo 
zmocnić. Edward Nehring. 


Do -wychowańców szkół rolni- 
RE” czych. 


Szanowni Koledzy! 
Po ukończeniu kursów rolniczych roz- 
oszyliśmy się po kraju i pracujemy z o- 
 chotą, ile możności, lecz ta praca nasza 
 mozolna nie daje tych wyników, jakie by 
otrzymać można. Niejeden zapaleniec, wró- 
 ciwszy po ukończeniu kursów do domu, 
wziął się rychło do pracy, ale ta praca 
wkrótce ustała, z tego względu, że nasunę- 
ły się rozmaite przeszkody itylu się znalazło 
przeciwników, którzy piętnują w najrozmait- 
szy sposób, byle tylko wyśmiać, wyszydzić 
to, co jest dobre, nietylko dla siebie, ale 
į dla ogółu. a co zostało zdobyte przez 
naukę. Przeto nadal zostaje tym samym, 
czym był przed nauką, a co gorsze, że in- 
ni, chętnie patrząc na szyderstwo,a nie 
zgłaszając się na kurs, tracą mężność, u- 
padają na duchu i nie postępują ani kro- 
ku naprzód. 
© Gdybyśmy się jednak skupili razem, w 
jedno grono, radzili wspólnie, pomagali, 
spółki tworzyli, byłoby inaczej. Mam na 
myśli założyć wieś wzorową. Ziemi z po- 
wodu parcelacji majątków w ziemi Chełm- 
skiej, w Hrubieszowskiem jest poddostat 
kiem. A jest nadzieja, że towarzystwo rol- 
 nicze i ludzie zdolni to poprą, udzielajac 
wskazówek i pomocy. 
Więc baczcie, koledzy! 
Czas już wielki, byśmy stanęli przed lu- 
dem i dowiedli, czego pragniemy sercem 
_ i duszą, czym jest nauka i uświadomienie 
| w czym leży dobro narodu. A jest to 
zarazem i czynność kresowa, t. j. obrona 
kresów, która powinna łeżyć na sercu każ- 
demu połakowi i obywatelowi polskiemu, 
bo naszym dążeniem jest, by jaknajwięcej 
mi znajdowało się w polskich rękach 
jaknajszerzej rozwinięta była oświata 
_ | przemysł pod wpływem polskiego ducha. 
Niech także poruszą tę sprawę i instruk- 
torowie na zebraniach i młodzież, która u- 
kończyła szkoły rolnicze. 


JE Nałęczowiak J. Sz. 
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Zakończenie roku w Mieczy- 
| sławowie. 7 
W dniu 15 i 16 grudnia odbyło się 
u nas w szkole zakończenie roku szkołne- 
go. W niedzielę, dnia 15 grudnia o godzi- 
nie 12 ej w południe przybył opiekun szko- 
ły, p. M. Kretkowski w celu pożegnania się 
z nami. W krótkiem przemówieniu zachę- 
cał nas do dalszej pracy nad sobą i do 
pracy dla dobra ogółu. O godzinie 4 min. 
30 odbyło się przedstawienie teatralne, Ode- 
grano: „Zyd w beczce" i „Bociany“. Wie- 
czorem tegoż dnia odbyło się zebranie, 
przy udziale pp. nauczycieli i kilku starych 
„mieczysławowiaków'*. Na zebraniu tym 
zdano sprawozdanie ze sklepu uczniowskie- 
go i z poszczególnych komisji Koła kole- 
żeńskiego. Zysk z przedstawień teatral- 
nych przęznaczono na założenie ochronki 
we wsi Wałach i 50 mk. na skarb Państwa, 
przyczem na wniosek p. dyrektora zebrani 
dołożyli jeszcze 50 mk. Następnie odbyła 
się przyjęcie do Koła koleżeńskiego by- 
łych wychowańców „Mieczysławowa”, gdzie 
każdy musiał składać przyrzeczenie, że bę- 
dzie się starał godnie nosić to miano. 
W końcu p. Bańkowski, dawny kierownik 
szkoły rolniczej w Pszczelinie zachęcał do 
pracy społecznej. Na drugi dzień, t. j. 
w poniedziałek 16 grudnia od rana uda- 
liśmy się do kościoła na nabożeństwo. Po 
przybyciu z kościoła, w obecności kilku 
zgromadzonych gości, odbyło się uroczyste 
wręczenie świadectw. Przedtem kiiku z ze- 
branych gości przemawiało, zachęcając naj- 
usilniej do zgody i do pracy przy odbudo- 
wywaniu naszej Ojczyzny, która z niewoli 
powstała. Najpierw przemawiał kierownik 
szkoły, p M. Kraszewski, żegnając się 
z nami wzruszającymi i doniosłymi słowa- 
mi. W dniu” 14 grudnia byliśmy zaproszeni : 
na zakończenie roku w Mirosławicach, 
szkole rolniczej dla dziewcząt, a także 
w celu pożegnania się z „mirosławiankami * 
Smutno i przykro było nam się rozstać 
z mirosławiankami, bo tak, jakeśmy byli 
w dniu 14 grudnia tą całą gromadką, to 
pewno już nigdy się nie zejdziemy. 

Smutno i przykro było rozstać się w po- 
niedziałek 16 grudnia z murami szkoły. 
„Mieczysławowa*, w których przeby'iśmy 
11 miesięcy, w których poznaliśmy się 
z innym życiem. 

Szanowni Koledzy i Koleżanki! Przeby- 
liśmy 11 miesięcy na ławach szkolnych, 
a teraz rozjechaliśmy się po calej prawie 
ziemi polskiej; jedni wstąpili do wojska, 
drudzy wrócili pod rodzinne strzechy, 
a jeszcze inni kształcą się dalej. Przez ca- 
ły czas pobytu naszego na ławach szkol- 
nych starano się w nas wpoić miłość bliź- 
nich, miłość Boga i Ojczyzny, starano się 
wskazać nam drogę, jaką mamy iść, jak 
mamy pracować. Otóż rny wszyscy powin- 
niśmy się starać, żeby praca ta, którą na 
nas włożono, nis poszła na marne, ale że- 
by wydała najobfitsze plony. 


o której trze- 
1 wszy rękawy, w się całą siłą. 
Tutaj pierwsze kroki obowiązane zrobić je- 
słeście Wy, koleżanki, Wy, któreście po- 
kończyły szkoły rolnicze i macie w przy- 
szłości być gospodyniami. Tego, czegoście 
się nauczyły,. udzielcie chociaż w części 
siostrom, niebędącym w szkołach rolni- 
czych. Bądźcie pionierkami w ruchu spo- 
łecznym pomiędzy kobietami Bądźcie 
sztandarami, pod którymi będą sią sku- 
piały szeregi kobiece. Łączmy się i orga- 
nizujmy w kółka, uczęszczajmy na zebra- 
nia kółek rolniczych, kółek młodzieży i na 
pogadanki. ldźmy, według słów A. Mickie- 
wicza, „ramię fdo ramienia, silnymi łańcu- 
chy opaszmy to ziemskie kolisko, zestrzel- 
my myśl w jedno ognisko i w jedno ogni- 
sko duchy." 

Nie zapominajmy również o „Drużynie“. 
która jest naszym organem, która służy 
nam w każdej sprawie. Nadsyłajmy do niej 
listy i wiadomości ze swoich okolic. 

St. Bartczak. 


2 kół i związków młodzieży. 


Kursy rolniczo — społeczne dla 

młodzieży w ŚStaroźrebach, zie- 
? mi Płockiej. 

2—tygodniowe kursy rolniczo-społeczne 

w Staroźrebach mają na celu przygo- 


towanie kierowników i instruktorów miej- 
scowych kół i organizacji młodzieży wiej- 


skiej. Ogólną orgenizacją kursów zajęli 


się pp.: Kolasiński, Jędrzejewski, Orzesz- 
kowski i Wojtulanis. Wydział gospodarczy 
kursów stanowią panie: Kolasińska i Her- 
niczek, ks. Walter, nr. Stadnicki, pp.: Ku- 
zia i R. Kędzierski. 

Na kursy przybyła młodzież z 3-ch po- 
wiatów: Płońskiego, Płockiego i Rypińskie- 
go. Każde koło młodzieży przysłało po 
dwuch dęlegatów, chęć zaś uczestniczenia 
na kursach była tak wielka, że niektórzy 
przywędrowali nawet z dalszych okolic, 
idąc kilkadziesiąt wiorst na piechotę. 
Wszystkich słuchaczów jest zgórą 120, z 
tych 74 stałych, mieszkających w urządzo- 
nym dla nich internacie, reszta zaś około 
50 przychodzi z bliższych okolic. Kurs jest 
płatny 40 marek, razem z noclegiem i cał- 
kowitym utrzymaniem. Niezamożni żwol- 
nieni są od opłaty. 

Na kursach wykładane są następujące 
przedmioty: 1) O samorządzie, 2) O współ- 
dzielczości, 3) O sprawach agrarnych, 4) 
Organizacja młodzieży wiejskiej, praca w 
kołach i związkach, 5) Organizacja stra- 
ży ogniowych, 6) Krajoznawstwo, 7) Histor- 
ja, 8) Urządzenie Państwa, 9) Sztuka pro- 
wadzenia obrad, 10) Gimnastyka i ćwicze- 


nia strażackie, li) Spiew, 12) 
religijno-moralne, 13) Rolnictwo ża 
sowaniu do gospodarki powojennej 14) Li 
ne odczyty. a i 
Prócz powyższego, codziennie m ja 
7—9 wieczorem odbywają się wieczorki ko- 
łeżeńskie, przeplatane śpiewem, muzyką. 
deklamacjami i zabawami. Wykłady roz- 
poczynają się i kończą wspólną modlitwą. - k 
Urządzenie kursów społkało się z wiel- 
ką sympatją w całej okolicy—kto mógł po 
śpieszył z pomocą. Najważniejsza sprawa. 
lokalu została rozwiązana pomyślnie, dzię-- 
ki bezinteresownej pomocy hr. Stadniekie- 
go, który na czas trwania kursów odd 
12 pokoi w swym pałacu, w czem jest p 
rę pięknych sal, służących na wykłady, 
noclegiit.p. Konie po prelegentów wy 
stale p. Kolasiński, miejscowy kierownik 
stacji doświadczalnej. Koszt prowadzenia | 
kursów wyniesie 8000 marek, z czego 5000 - 
marek ofiaruje powiat, reszta zbierze się — 
z opłat kursistów, i z Okr. Zw. Kół Rolni- 
czych. Wieś na potrzeby kursów pożyczyła - 
krzesła, stołki i ławy na ł00 osób. „38 
Dużą pomoc i usługę okazały kursom 
dziewczęta miejscowe, które w Ílczbie 14, 
codziennie po 3 na zmianę pracują przy 
kuchni i rozdawaniu jedzenla. Należą one 
do „Służby Narodowej Kobiet Polskich“ i 
pracę tę traktują jako jeden ze swych o- 
bowiązków społecznych. Na kursach pa- 
nuje ład, porządek ł szczery zapał słucha- — 
czów. Czy to na wykładach, czy przy za- s 
bawie, czy wreszcie przy kolacji, gdzie roz- _ 
dają porcje „kapralki* (tak nazywają tu 
dziewczęta ze Służby Narod.) — wszędzie ` 
znać, że jest to młodzież, dla której i we- | 
sołość, i praca, i obowiązek obywałelki ob- 
cemi nie są i nie będą. T, 
Wszystkim, którzy przyczynili się do 
zorganizowania tak potrzebnych kursów, 
należy się szczere uznanie za ich pracę LĄ. 
i wielkie zrozumienie potrzeb obywatelskich. i 
wsi naszej; słuchrczom, którzy, żyjąc we- 
dług zasad „Drużyny“, mianują się młodsie- | 
śą jumacką, przesłać należy też szczere s 
„Szczęść Boże” w pracy na zachwaszczonej ng 
jeszcze niwie wsi polskiej. E y 


„Kapralki“ w Staroźrebach. | 


O kapralach niejeden z nas słyszał, ale 
o kapralkach pewnie mało kto. Kapralki 
są w Płockiem, a ja natknęłem się na nie 
w Staroźrebach, kiedy usługiwały kursis- 
tom, nie żałując im chleba, uśmiechów, ał- 
bo i rezolutnych uwag, gdy który na to za- ` 
służył Ę,Kapralki*—są to dziewczęta z orga- 
nizarji „Służby Narodowej Kobiet Polskich", . 
której centrala jest w Płocku. W Staro- 
żrebach do organizacji tej należy 14 dziew- 
cząt miejscowych, komendantką jest p. Ko- 
lasińska, zastępczynią pani Herniczek. Orga- 
nizacja jest dość czynna i ma przedewszyst- 
kiem za zadanie nieść pomoc żołnierzowi _ 
polskiemu. W Starożrebach „kapralki* za- 
łożyły gospodę dla przejeżdżających żał-- A 


; 
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jduszów, ARM z parafji. 
dyżurują codziennie dwie ka- 
które przygotowują i wydają żoł- 
m żywność. (lrządzily też „kapral- 
ołnierzom „gwiazdkę* i posłały im na 
ta Bożego Narodzenia parę pudów do 
<A pieczywa. Tak pracują „kapralki" 
tarożrebach i, daj Boże, by było ich wszę- 
dzie jaknajwięcej! Ch. 
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Z okolicy Brześcia Kujawskiego. 


W wiosce naszej Kąkowej-Woli założo: 
na została rnia 25 grudnia 1917 r. Sekcja 
młodzieży przez A. D. mieczysławowiaka. 
Praca w zimowe miesiące kroczyła powoli, 
{ le z wiosną mlodzież porywa się z ener- 
gją do pracy, by w chwiłe, wolne od zajęć 
codziennych, móc rozwijać i kształcić swój 
. Radzi ona nad planem pracy: po- 
nowiono na początek urządzić przedsta- 
nie amatorskie. Grane były: „Jaśkowe 
 Zamysły" i „W katordze*, które bardzo się 
podobały. Otrzymany dochód  obrócono 
na straż ogniową. Zorganizowano następ: 
nie loterję fantową na ten sam cel, a tak- 
że uchwalono znowu urządzić teatr. 

Niech nasza praca będzie przykładem 
tych, co myślą, że młodzież nic nie 
otrafi zrobić! Zwracam się do rodziców, 
swoim córkom i synom nie wzbraniaii 
ępować do kół miodzieży, gdzie mogą 
yć oświałę i uspołecznić się. Jak ro- 
ślina,gdy bez Światła rośnie, nie wyda od- 
powiedniego owocu, tak samo rzecz się 
ma i z młodzieżą, jeżeli wyrośnie bez świa- 
tła nauki,—będziełtylko ciężarem dla spo- 
łeczeństwa i kraju! 

Po organizacyjnem zebraniu strażackiem 
zaczęły się wkrótce ćwiczenia strażackie. 
Członków czynnych w straży jest około 30, 
prócz dziewcząt, które biorą udział, jako 
ddział czwarty, dopisując we wszystkiem 
ężczyznom. 

Została zorganizowana wycieczka do 
szkół: Mieczysławowa i Mirosławic. Paru 
naszych kolegów złożyło potem podanie 
o przyjęcie, tak im się podobały. 


A. D., przewodniczący Sekcji, 


Z Szaniaw-Poniat, 
gminy Trzebieszów, ziemi Siedleckiej. 


Młodzież w Szaniawach-Poniatach czuje 
zasób sił moralnych—powstało oto w mie: 
siącu pażdzierniku r.ub. Koło młodzieży, 
do którego zapisało się narazie 30 osób. 
Koło młodzieży powsłało z inicjatywy miej- 
cowego gospodarza, p. Franciszka Szaniaw- 
go, który też na zebraniu organizacyj- 
ym w dniu 20 października został wybra- 
ny na przewodniczącego. Do zarządu we- 
szli: zastępca przewodniczącego—Stanisław 
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kretarz "Felike Wysokiński; czł 
misji rewizyjnej; Aleksander Szaniawski, 
Andrzej Kurowski i Andrzej Sikora. 

Pierwszą pracą koła młodzieży jest tros- 
ka o zorganizowanie kursów wieczorowych 
dla mało umiejących czytać i pisać, oraz 
o zorganizowanie wykładów rolniczych. 

Koło młodzieży oviecuje wiele,ejuż z te- 
go chociażby powodu, że zatroszczyła się 
o jego założenie sama młodzież wiejska i 
stała się przykładem dla okolicznych wio» 
sek, które poszły jej śladem. 

Na wzór młodzieży w Szaniawach-Po- 
niatach winna młodzież postąpić tak samo 
w Szaniawach, Motysach i Trzebieszowie. 
Informacji i pomocy nigdzie nie brak, by- 
le byście chcieli tylko pomyśleć i zastano- 
wić się nad losem swoim i ojczyzny, któ- 
ra was wzywa do organizowania się, sze- 
rzenia dobrych obyczajów i do walki, a 
więc w imię tego hasła—idźmy naprzód! 
J. Gallec. 


Z Sieradzkiego. 


W ziemi Sieradzkiej ruth społeczno o- 
światowy pomiędzy młodzieżą wiejską 
wzmaga się z dniem każdym. Budzicielem 
tego ruchu jest miejscowe nauczyciel- 
stwo ludowe, które w ostatnich czasach 
wykazało bardzo dużo inicjatywy w tym 
kierunku. W każdej szkole ludowej znaj- 
duje się „Drużyna“, która jest niejako in- 
formatorką o pracach mlodzieży w kraju. 
W całym szeregu wsi zostały zorganizowa- 
ne koła młodzieży, które już na dobre roz- 
poczęły swą pracę. Zaś w pierwszych dniach 
grudnia, w okolicy Błaszek, odbył się cały 
szereg zebrań młodzieży wiejskiej, na któ- 
rych zostały pozawiązywane nowe koła. 

Wynika pilna sprawa stworzenia Okrę- 
gowego Związku Kół Młodzieży, któryby 
planawo przystąpił do pracy na terenie 
całego okręgu. J. N. 


Listy I wiadomości od czytelników. 


Zły przykład na dobre nie 
wyjdzie. 


W pewnej wiosce w powiecie Lubartow- 
skim żyła svbie rodzine, której na niczym 
nie zbywało. Co niedziela gospodyni nagoto- 
wała pierogów, a gospodarz postarał się 
o flaszkę wódki. We wtorki gospodarze 
jeżdzili sobie do Lubartowa na targi, nie 
powracając nigdy trzeźwo. Niewiele ich to 
obchodziło, że długi się zwiększały. Ma- 
wiali, kiwając ręką, „to się odda". Lecz 
przyszedł czas. że długów już za dużo się 
nazbierało, a oddać nie było z czego. 


Cóż teraz robić wypada? grunt sprze- 
dać, dług oddać, a samym żyć bez roli. 
"Więc grunt sprzedano, najstarsza córka 
wyszła za mąż, chłopiec, imieniem Józlek, 
liczący wówczas lat 14, poszedł uczyć sie 
` szewctwa, a rodzice z resztą drobnych dzie- 
ci poszli w komorne. 

Lecz Jóżkowi nie bardza praca u szew- 
ca się podobała, uciekł więc. Lecz do 
czego ma się wziąć? Ciężkiej pracy nie 
chce mu się próbować, do innej zaś nie- 
zdołny. Tracił więc czas na grze w karty 
i pijatykach. Bieda mu tak w końcu do» 
kuczyła, że wspomniał o swojej bogatej 
ciotce, osiadłej na gruncie w stronach ro- 
dzinnych. Więc, namówiwszy kolegę z Lu- 
blina, udał się z nim pieszo w czasie żniw 
do tamtej okolicy. Wyruszyli oni rano w 
drogę, na miejsce zaś zaszli późnym wie- 
czorem. Ciotka i wuj już spali. Korzysta- 
jąc z tego, wleżli chłopcy na strych, nad 
oborę i na garści słomy przenocowali. Na 
drugi dzień, gdy wuj poszedł w pole, a go- 
spodyni wyprowadziła krowę na pastwisko, 
Józiek z kolegą udali się do mieszkania 
a, znalazłszy siekierę, odbili nią zamek od 
kufra, zabrali z niego około trzech tysięcy 
rubli i uciekli. Lecz ucieczka im się nie 
powiodła. Niegodziwych chłopców schwy- 
tano już w odległości 5 wiorst od miejsca 
kradzieży, związano im ręce i oddano w 
ręce żandarmerji. Wkrótce zamknięto ich 
w więzieniu w Lubartowie. Sądu jeszcze 
nie było, lecz wiadomą jest rzeczą, że im 
gładko ta sprawa nie przejdzie Gdyby 
rodzice owego Jóżka, a może i jego kole- 
gi postępowali inaczej, pewnieby ci chłop- 
cy, zamiast wałęsać się po Lublinie, stry- 
chach i więzieniach, z kosą lub z sier- 
pem w ręku krzątali się na ojcowskim za- 
gonie. Widzimy więc, że zly RA na 
dobre nie wyjdzie. +b, 


Drodzy koledzy i koleżanki! 


Ziściły się nasze najgorętsze pragnienia 
i dążenia, tęsknoty i marzenia, o wolnej 
i niepodległej Polsce. Bądźmy szczęśliwi, 
bośmy cel naszych najświętszych dążeń 
osiągnęli. 

Pole pracy przed nami rozwarło się 
szerokie i dalekie: od Karpat do Baltyku, = 
od błot Polesia i nizin Podola, aż do gra- 
nic starego „Vaterlandu", to dziś nasza Ni- 
wa Polska, niwa, zachwaszczona ugorem, 
porosła zielskami różnorodnemi; szkodni- 
ków i pasożytów pełno na tej polskiej ni- 
wie. Zatem do pracy! 

Młodzi przyjaciele! zdajmy sobie spra- 
wę z tego, co się obecnie na naszej Pol- 
skiej ziemi dzieje — losy Ojczyzny dziś się 
rozstrzygają. 

Wybory do sejmu, sejm zaś w zupełno- 
ści ma zdecydować o tym, czy nasza ojczy- 
zna ma dać dobre i sprawiedliwe rządy 
dla wszystkich warstw narodu? 


Sądzimy, że rząd nasz musi ml 
ność pomyślnego | szczęśliwego oju 
dziedzin życia państwowego, twórczości, 
a nadewszystko sprawiedliwości. | 

Koledzy i koleżanki! niewolno nam b 
obojętnymi na sprawy kraju. Dziś decyd 
je się, czy nasza ojczyzna ma popaść wi 
kład i anarchię? czy ma słać się kraj: 
rządnym— sprawi: dliwym? 

Mlodzi przyjaciele! pracujmy szczerze 
i wytrwale i miejmy w pamięci los ojczy- 
zny, los przyszlych pokoleń. 

Czołemi! stary wasz druh J. Cieślak 


WIMOKOŚCI POLNICHE 


(| 
4 


e Sprawy polskie. O otwarciu sejmu. 
podajemy na innym miejscu. Drugie po- 
siedzenie jeszcze się nie odbyło, obecnie 
toczą się tylko narady różnych grup, two- 
rzą się koła i stronnictwa. Na pierwszym 
z posiedzeń następnych odbędzie się s 
bór marszałka sejmowego. 


e Przyjazd misji, czyli delegacji komin i 
cyjnej do Warszawy był drugim wielkim 
zdarzeniem. Jak już donosiiśmy w po- - 
przednim numerze, konferencja pokojowa 
postanowiła wysłać do Pokki swoich przed- 
stawicieli, którzyby na miejscu zbadali na- 
sze stosunki i wydali sąd o położeniu Pol- 
ski. I, oto, dnia 12 b. m. przedstawiciele 
Ameryki, Francji, Anglji, Włoch zjechali do 
Warszawy. A stolica kraju powitała ich po 
królewsku. Od dworca wiedeńskiego do 
hotelu Bristol zwarte tłumy ludności z ce- 
chami i stowarzyszeniami na czele witały, 
gorąco naszych sprzymierzeńców z zacho- | 
du. Na dworcu kolejowym powitał ich pre- 
zydent ministrów Paderewski, poczem w 
otoczeniu wojska, przy dźwiękach orkiestr, — 
wśród niemilknących okrzyków tłumu na 
cześć państw koalicji, ruszyl „delegaci ag 
hotelu, z 


Jak nasi „przyjaciele“ czesi i żydzi 
przedstawili nas zagranicą, świadczy fakt, 
że misja przywiozła ze sobą całe fury żywe 
ności, samochody, beczki benzyny i t. pe 
gdyż spodziewana się, że tu w Polsce nic 
niema, że panuje u nas bolszewizm i bez- 
ład.. Słowem, jechali tu do nas, jak, nie- 
przymierzając, do sowieckiej Rosji lub inne: 
go dzikiego kraju.. 


e Na frontach wojennych nie wiele się 
zmieniło. Pod Lwowem tylko "polepszyło 
się położenie i mamy pewność, iż polski - e 
ten gród przetrzyma nawałę hajdamacką. 
Na wschodzie również wiedzie się orężow 
naszemu: Brześć Litewski i Kowel są już 
w rękach naszych. Dzielne wojska polskie 
nietylko opierają się nawale bolszewickiej, 
ale idą naprzód, wydzierając z rąk dzikich 
moskali ojczyste zagi ny. 


W Poznańskiem, mimo wściekłości prus 


saków, zajmujemy miasto za miastem. 
- Niemcy dopuszczają się różnych okru- 
k stw nad polakami, palą, rabują i wy- 
_ wożą zasłużonych obywateli w głąb Nie- 
miec, jako zakładników. Pomimo tego, że 
 ko-licja kazała im przerwać walkę z pola- 
kami, niemcy prowadzą wściekłe ataki, 
3 pragnąc- zgnieść nasze sily. 
4 © A w Niemszech tymczasem niebar- 
= dzo dobrze się dzieje. Koalicja nie żartuje 
" | napiawdę gniecie prusaków do ziemi. Po- 
= nieważ niemcy nie usłuchali wezwania, aby 
= przerwać walkę z polakami, koalicja żąda 
| spisu wszelkich materjałów wojennych, ku- 
= lomiotów, armat, samolotów i t. p. Mater- 
= jały te mają być niemcom za”rane, żeby 
nie mogli kąsać. 
e W Rosji zamęt nie ustaje. 
_ bolszewickie zajmują miasta na Ukrainie, 
= Białej Rusi i Litwie, przyczem zwyczajem 
= śwoim rabują, kradną i mordują. 
= Przywódcy bolszewizmu, żydzi, napeł” 
= niają więzienia i dławią ludnosć przy po” 
= mocy najemnych band chińskich. Żydz! 
zajmują tam prawie wszystkie urzędy, to 
f też nitnawiść. przeciwko nim wzrasła co- 
raz barcziej. Powszechnie oczekują w Rosji 
'  pogromćw żydowskich, jakich jeszcze świat 
nie widział. W Moskwie spodziewają się, 
Że panowanie bolszewików jeszcze w ciągu 
_ roku bieżącego się skończy, zwłaszcza, że 
= wśród lucu wiejskiego panuje ogromne 
wzburzenie. Bolszewicy napadają na wsie 
- i zabierają chłopom wszystko, co się da, 
opornych zaś zabijają, a nawet całe wsie 
__ palą. 
= = Turcja na przymierzu z niemcami wy: 
< grala, „ak nasz nieboszczyk Zabłocki na 
'nydle. Z odebranej turkom Palestyny two- 
= may koalicja państwo żydowskie pod opie- 
~a Anglji. Z Konstantynopola mają być 
-tcy również wypędzeni, a miasto to ma 
"by. . znane, jako port międzynarodowy. 


Bandy 


Os/.:trie wiadomości. 


e 'W,bór marszałka sejmu. Na drugim 
posied.:niu sejmu w piątek dn. 14 lutego 
powołano na marszałków: posła z ziemi 

= Poznańskiej Wojciecha Trąmpczyńskiego. 
= Na wice-marszalka wybrano: J. Bojkę, 
T W. Osieckiego, O-tachowskiego, J. Mora- 
czewskiego i Maja. Sekretarzami sejmu 
= zostali. Herasz, Dębski, Puzak, Sołtyk, 
Szymczak, Waszkie icz, Byl i Putek. 


Różne wieści. 


x = Nowa waluta polska. Wydany zostal 
_ dekret, ustanawiający jednostkę monetar- 
= ną waluty polskiej. Jednostką tą ma być 
= Lech“, który będzie się dzieli] na sto 
-= „groszy“. Dekret ten podpisał naczelnik 

Piłsudski i prezydent ministrów Paderew- 


ski. Polecono go wykonać ministrowi 
skarbu. i Nh. 

= Pla uchodźców z Litwy i Białorusi, 
poszkodowanych przez wojnę i bolszewi- 
ków, zorganizowano biuro rejestracji strat, 
celem uzyskania odszkodowań. Biuro to 
działa przy Radzie Głównej Opiekuńczej 
i mieści się przy ul. Mazowieckiej Ne 7. 

= Straszna katastrofa kolejowa. W no- 
cy z 6na 7 lutego zdarzyła się w Poznań- 
skiem straszna katastrofa kolejowa. Ofiarą 
jej padła delegacja wyższych władz kole- 
jowych z Warszawy, która się udała do 
Poznania na naradę w sprawach ujedno- 
stajnienia ruchu kolejowedo w obu dziel- 
nicach polskich. Na stacji Rrotoszyn wpadł 
na manewrujący parowóz pociąg pośpiesz- 
ny w pełnym biegu, popychając pierwszy 
na stojący obok wagon z delegacją. Zde- 
rzenie było tak silne, że został on prawie 
zupełnie zdruzgotany, przytem na miejscu 
zginęli: inżynier Jan Gryżewski, zastępca 
prezesa warsżawskiej dyrekcji kolejowej, 
inżynier Roman Dąbrowski, dyrektor wy- 
działu ruchu tejże dyrekcji i konduktor. 
Pozatym wiele osób odniosło cięższe lub 
lżejsze poranienia. 

== Co może jedna wieś polska! Kape- 
lan wojsk gen. Hallera, ks. Stanisław Iciek, 
przebywający obecnie w Warszawie, posta- 
nowił pozyskać jaknajwięcej ludzi dla pol- 
skiej pożyczki państwowej i pracuje w tym 
kierunku. 

„Kilka dni temu udał się on do pobli- 
skiej wsi Pleszowa, gdzie przemówił na te- 
mat pożyczki. Miało to taki wynik, iż miej- 
scowi wieśniacy zgłosili 70,000 koron. 

Gdyby chociaż część tego przeznaczyła 
każda wieś polska na pożyczkę państwo- 
wą, nie trzeba byłoby nam uciekać się do 
pomocy obcych, gdyż starczyłoby wtedy 
pieniędzy na wszystkie potrzeby państwa 
polskiego. 

= Amerykanie odbudują katedrę w Reims. 
Zwiedzając katedrę w Reims, która tak sil- 
nie ucierpiała od pocisków armatnich nie- 
mieckich, Wilson powiedział: „Katedrę my 
odbudujemy*. 

= W Paryżu tworzy -się rosyjski le- 
gjon, który po sformowaniu się ma wal- 
czyć pod komendą Denikina, wojującego, 
jak wiadomo, z bolszewikami. , 


Do Czytelników „Drużyny”. 


(Prośba) 


Pragnąc opisać życie i czyny księdza 
Piotra Ściegiennego, znanego działacza 
chłopskiego i męczenika za sprawę polską, 
zwracam się z gorącą prośbą do naszych 
Czytelników, szczególnie z Lubelskiego i 
Kieleckiego, gdzie ten apostoł ludu działal 
(był proboszczem w Chodłu), aby zechcieli 
pomóc mi w zbieraniu materjałów. 


"r qysgdzi 
o kę, OS 
2) czy nie posiada kto listów, notatek 
wogóle piśmiennych dokumentów ks. 
ŚĆ, lub o nim i jego działalności? 

Posiadających takie listy | dokumenty, 
a także portretyproszę o przysłanie, ich lub 
dokładnych odpisów z nich do mnie, 
przyczem zobowiązuję się zwrócić nadesła- 
ny materjał, jak i koszta przesyłki z wdzięcz- 
ną podzięką. 

Wszelkie przesyłki proszę adresować 
ałbo do Redakcji „Drużyny“ (ul. Koperni- 
ka 30), albo do mnie (ul. Wspólna Nr 33 
m. 14). Stefan Kofaniec. 


Książki nadesłane do redakcji. 


W wydawnictwie im. Tad. Kościuszki wy” 
szły następujące książki: 

0 naczelniku Kościuszce, przez K. Woj- 
nara, wydanie IV z 25 rycinami — cena 80 
fenigów. 

Za świętą wiarę i mowę— cztery obraz” 
ki z pod Moskala, przez Żeromskiego. Se- 
wera, Żmudzkiego, wydanie IV — cena 50 
fenigów. 

Dzieje Polski porozbiorowej, uzupełnio- 


ne dziejami legjonów polskich (z iłustrac- * 


jami), wydanie ll—cena 2 marki. 

Z ziemi łez i krwi... Opowiadanie z zie- 
mi chelmskiej na fle prawdziwego zdarze- 
nia, przez WI. SŁ Reymonta, wydanie II— 
cena 50 fen. 

Książki te bardzo polecamy bibliotecz- 
kom i czytelniom młodzieży. 

Skład główny powyższych wydawnictw: 
Warszawa, ul. Smołna 14 m. 10. 


W obronie ziemi ojczystej 


Lista strat I bataljonu warszaw- 
skiego odsieczy Lwowa majo- 
ra Olkowskiego. 


A. STRATY W OFICERACH. 


3 komp. ppor. dr. Margeld Mieczysław, 
2 komp., kot. Zongełłowicz Eugenjusz, 1 k. 
por. Zajączkowski Mieczysław, 4 komp. ppor. 
Sawczyński Henryk, maj. Olkowski Antoni, 
2 komp. por, Krzemiński Wacław, 4 komp. 
ppor. Mally Walenty, 1 kom. ppor. Włodar- 
ski Fełiks—ranni;;4 komp. ppor. PEEK 
Konstanty, 2 komp. ppor. Miastkowski, 
komp. por. Popow Juijusz—zmarli od TA, 


s 


_dowski Czesław kontuzjowany; Fe 


Teubój Teodor za: Noga Teo 
sik Bronisław, Woźniakowski 
Iwański Jan, Guzowski Jan—ranni 
czyński Jan, Baryła Władysław—za 


Szafrankowski Jan, Mieczkowski 
Pietrzak Bolesław, Sulik Michał, Kruk 
Franciszek, Sokołowski Jan, Galick 
Mazurkiewicz Zygfryd, Niewiadoms 
ksander, Więcław Józef — ranni; W 
Franciszek— zmarł od ran; Krukowski | 


Arnold Tadeusz, Rosze Maks—ranni; K 
Michał, Świadecki Stefan, Górniak Wład 
sław, Bogiński Jan, Kostobędzki Zeno 
zginęli bez wieści; Fijałkowski Feliks 
ny; Krzętowski Walery kontuzjowany, | 
goliński Zenon, Zdrodowski jerzy, W 
Bronisław, Rydel Stanisław, Żeziński | 
dysław, Łuszczyk Wacław, Perzanowski i 
ryl, Cwalina Waclaw, Borowski Stan 
Kuczkowski Michał, Bagus Czesław, Pc 
kowski Bolesław, Ołtowski Ryszarc 
szek Władysław, Strzeczkowski A 
der, Skrzypek Jan, Frams Jan--ran ) 
rowski Teofil, Spektorski Eugenjusz, ' 
recki Stefan, Piekarski Mieczysław, Gwie 
da Jan, Miłuszewski Piotr, Plichniak 
ław, Wróblewski Zygmunt, Wernicki Ji n 

zabici; Kotarbiński Kazimierz zmarł í od j 
Polej Adolf, Piekarski Jan — zginęli 


nim, Zborowski Józef, Kowalczyk A 
Szymański Stefan, Wesolowski Feliks, Ki 
niewski Bolesław, Komoda Piotr, Mac! 
czyński Stefan, Kluczewski Stanisław, Kr 
Jan, Maciejewski Jerzy, Kukiełka Leon Ji 
Lewandowski Eustachy, Karykowski J 
Chojnacki Kazimierz, Prus Jan, Kubiak Bo 
lesław, Morawski Henryk, Bronowski 
chał, Janicki Tadeusz, Kępiński, Bano: 
Szrot Kazimierz, Parys Wiktor, Krawczyr 
ski Stefan, Gandys Franciszek, Skierzyńs! 
Franciszek, Mężczyński Adolf, Choj 
Stanisław, Grabe Eryk, Nowak Włady 
Norek Bolesław, Kaliński Kazimierz, 
nowski Tadeusz, Bozylewski Antoni, 
biński Szczępan, Bagiński Jan, Chodzi 
Józef, Dąbrowski Edmund, Kiepal Czesłay 
Tomaszewski Daniel, Pośpiech Franci 
Siarkiewicz Ryszard, Jałoszyński W 
Makarewicz Józef, Sadowski Wacław, K 
szut Władysław, Włodecki Władysław. 
zowski Jan, Lewandowski Aleksander 
ranni. 


Berbeckiego. ; 


W bitwach pod Dobroninem i Reszczanami 
w dniu 17 i 18 stycznia 1919 m 


R. ZABICI. 


Świerlikowski Jan, Gąbiński Tadeusz, 
Marchwiceki Piotr, Bartosik Leon, 'Piotrov vag 
zd 

v 


EMR |= at 
Zieliński na 
iWincenty, C aw. 

w = 
B. RANNI. 


or. Bażyński Wiesław, Łagowski Jan, 

r. Nowakowski Bernard, sierż. Kul- 
ski Ignacy, kapr. Pachulski Władysław, 
er. Tymiński Józef, Pękosiewski Edward, 
ler Jan, Trojanowski Wojciech (cięż- 
Stępniak Władysław, Zamulewicz Jan, 
|czkowski Piotr, Mitstein Kiwa, Woźnic- 
mierz, Ospalski Piotr, Zieliński Sta- 
, Miarewski Jan, Pigaszewski Bole- 
Mrozik Adam (ciężko), Sobolewski 
Grabarczyk Piotr, Banasik Franciszek 
o), Goździewski Władysław. Lejszner 
oni, Pasierbiak Jan, Zając Jan, Obja- 
k i Józef, Woźniak Tadeusz, Kestko- 
wicz Adam, Prętkiewicz Józef, . Ru.kowski 
Stefan, Janiszewski Wincenty, Prymecki 


C. ZAGINIENI. 


Sierżant Podgórski Franciszek, kapr. Gó- 

Piotr, szer. Hryniewiecki Henryk, 
a Władysław, Kościan Ignacy, Syga- 
nacy, Rycembel Bolesław, Herceg Le- 
awadzki Stefan—prawdopodobnie po- 


sta strat 35 p. p. do 17/l 1919 r. 
ZDS a 


Szer, 1 kom. Wilk Władysław poległ 
zer ł komp. Chrzanowski Władysław 
131, por. 2 komp. Piwoger Tadeusz 
gł 13.1, szeregowcy polegli 13.1: Goljan 
Tadeusz, Kozak Mieczysław, Lachimowicz 
olesław, Sójka Władysław, Zamiński Ka 
z, Husakouski Konstanty, Husakow- 
ładysław, Kulesza Józef, Szymano- 


> 


i 
. 
f 


Syndykat Rolniczy Warszawski 


Biuro Centralne Warszawa, ul. Kopernika Ne 30. 
a] „ Warszawa, Mińsk-Mazowiecki, Pułtusk, Grodzisk, Socha- 
: Sklady Własne, czew, Łomża, Kutno, Włocławek, Lipno, Łęczyca. 


Najpoważniejsze źródło zakupu: Narzędzi i maszyn rolniczych, wszelkich astykułów 
echnicznych dla rolników, artykułów budowlanych, nasion zbóż i warzyw, nawozów 
i 3 . sztucznych. 


zef, ski Jan, Greulich Lu- 
an, Kalino Czesław, Kowalewski Jan, 
_ Machnicki ksande azi 


j 1 Aleksander, Thum nierz, 
Zembrzuski Stanisław. Stoliński Mieczy- - 
sław, Rolff Józef, Maciątek Franciszek, 


` Zatyka Adam, Lewi Szymon, Łabentowicz 


Aleksander, Troicki Piotr. 


OGŁOSZENIA: 
O anka pała oka o OASIS Oka 


W celu nabycia wyborowych DRZEWEK 
OWOCOWYCH, NASION, NARZĘDZI OGRO- 


BIURO OGLOSZEN 
Teofil Pietraszek 


Warszawa, Marszałkowska 115 
Ogloszenia do wszystkich pism. 
Solidnie —Szvbko —Tanio. 


POLECAMY Ile źródło zaku- 


ów dla kółek rolniczych. 
Słkady papieru i materjałów piśmiennych 


soroz „NASZ SKLEP" 


== w Warszawie, ul. Jasna 1. == 
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) RZECZY: Józef Piłsudski (portret) — Otwarcie Sejmu, przez Sł. Kotańca.—O handlu 
ńskim. przez 4. Ch. Złote myśli -—O stroju ludowym, przez J. Holewińskiego.— Zdrowy 
y przez £d. Neńring'a.— Do wychowańców szkół roln.—Zakończenie roku w Mieczysła- 
ie, przez St. Bartceaka.—Z kół i związków młodzieży. —Listy i wiadomości.— Wiadomoś- 
polityczne.—Różźne wieści.—Do czytelników (prośba) — Książki nadesłane do redakcji. — 


a W obronie ziemi ojczystej (lista strat). — Ogloszenia. 


= Redaktor: ADAM CHĘTNIK. 


Wydawca: Związek Kółek Rolniczych. 


Druk. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. 


